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POLSKA A  GDAŃSK. 
POLSKA A NIEMCY.

D er D anziger Vorposten  6 .V II  zam ieszcza na na- 
czelnem  m iejscu w iadom ość D ako, w edług której 
mm. LSeck m iał podczas sw ego pobytu w  W iln ie om a
wiać z m arsz. P iłsudskim  szczegółow o spraw ę w izyty  
g anskiej w W arszaw ie, przyczem  M arszałek  m iał 

ykazac sp ecja ln e zainteresow anie dla rozw oju sto 
sunków polsko-gdańskich .

N a innem  m iejscu dziennik podaje przedruk arty
kułów  K urjera Polskiego", „E xpresu Porannego", 
„G azety W arszaw skiej"  i „D ziennika Bydgoskiego", 
zaznaczając, że  w e w szystk ich  tych artykułach w i
doczne są w ykazujące w ielką uprzejm ość starania w  
luerunku zadośćuczyn ien ia  zam ierzeniom  senatu  
gdańskiego. W  każdym  razie n igdzie nie m ożna stw ier
dzić tonu daw nych m ów  podżegaw czych. Ze szcze 
gólną satysfak cją  „D er D anziger V orposten" stw ier- 
raentar: W pism a w arszaw skie og łaszają  jego ko-

Le Journal 5 .VII  w notatce, naw iązującej do po- 
} u w o lsce  prez. R auschninga, w yraża zad ow ole

nie z w idocznej popraw y stosunków  polsko-gdańskich  
„P°iS . ' ni.tm iecklch- .-Zbytecznem  jest dodaw ać, pi- 
d o w S ienni u Ź£ ,6St t0, za słu ^  Polaków , którzy dali

* .sw Ych uczuć pokojow ych  i w ykazali sw ą chęć 
do życia  w  zgodzie ze  sw ym i sąsiadam i". N ie nrze-
c z v * c ! £  i7  ,ŚCi te !, harm onii i szczerości N iem iec  
czy  G dańska dziennik stw ierdza, że  ca ła  Francja
padków ZyCZ em zainteresowaniem ten bieg wy-

iVeue Freie P r  esse  6 .VII w  koresp. w łasnej z
ma p. n- „Der S treit um die poln ische A grarre- 

orm donosi o w ystąpien iu  rządu niem ieckiego do 
M a ego Trybunału M iędzynarodow ego w  H adze p rze
ciwko rządow i polskiem u z pow odu stosow ania rze- 
Homo reform y rolnej przew ażnie w zględem  m niejszo
ść1 n iem ieckiej.

R ząd niem iecki chciałby za pom ocą sw ego w y 
stąpienia utrzym ać status quo przed ostatecznym  
w yrokiem  Trybunału.

Neue Zurcher Zeiłung 4.VTI p od aje  za  ag. H ava
na w iadom ość z Hagi, donoszącą o w niesien iu  przez

S P R A W Y  P O L S K I E
rząd niem iecki prośby do S ta łego  M iędzynarodow e
go Trybunału o w szczęcie  akcji przeciw ko rządow i 
polskiem u z  pow odu przeprow adzenia przezeń refor
m y agrarnej, stosow anej rzekom o przew ażnie wobec 
m niejszości n iem ieckiej.

POLSKA A AUSTRJA.
N eue Freie P resse  5. VII  zam ieszcza koresp. 

w łasną z W arszaw y, w  której donosi, że w  n ajb liż
szych  dniach ma być podpisany austrjacko-polski 
traktat handlow y, który był dotąd pow strzym yw any  
z pow odu pew nych  zastrzeżeń  ze  strony innych  
państw . K orespondent pisze, że  w zw iązku z tym  trak
tatem  ma być zaw arty układ turystyczny, na za sa 
dzie którego m ają być znacznie obniżone op ła ty  p a sz
portow e dla polskich  podróżnych, udających się  do 
m iejscow ości leczn iczych  austrjackich.

SYTUACJA POLITYCZNA 
I POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

A d  ever  ul w  końcu c ze rw ca  i w  p ie rw szy c h  dniach  
l ipca  zam ieścił cykl artykułów  redaktora N asty, p o
św ięcon ych  zagranicznej i w ew n ętrzn ej p o lityce  
Polsk i.

W  pierw szym  z tych  artyk u łów  autor rozw aża  
stosunek P olski do M ałej E ntenty i tw ierdzi, że  p o
lityk a  zagraniczna P olsk i idzie rów n oleg le  z p olityk ą  
M ałej E ntenty, le cz  P o lsk a  ce lo w o  nie w stępuje do 
tego  ugrupow ania, chcąc p od k reślić  sam od zieln ość  
sw ej p o lityk i i n ie u za leżn iać  się  od Francji, k tóra  nie  
za w sze  liczy  się  z n a leżn em  P o lsce  stan ow isk iem  w  
rodzinie narodów .

W  drugim zkolei artykule, pośw ięconym  stosun
k ow i sp o łeczeń stw a  do osob y  m arsz. P iłsudsk iego , 
red. N asta  stw ierdza , ż e  rządy Marszr> 
się  dziś na pełnem . zaufaniu w iększości narodu i ja
k iek o lw iek  zagarn ięcie  przez rządy te  w ład zy  środ
kami n iekonstytucyjnem i jest w yłączone, gdyż lu d 
n ość R zeczyp osp o litej gotow a jest w  każdej chw ili o- 
fiarow ać rządom  pom ajow ym  znaczn ie szersze  p e łn o 
m ocnictw a niż te, których rząd w  d zisiejszych  w arun
kach potrzebuje. A utor podkreśla, że  marsz. P iłsu d 
ski jest n iew ątp liw ie czynnikiem  w yw ierającym  dziś 
w p ływ  d ecyd u jący  na p olitykę w ew nętrzną i zagra-





niczną, lecz popełniłby duży błąd ten, ktoby w nim 
chciał widzieć dyktatora odrodzonej Polski.

W trzecim artykule, opublikowanym w dniu przy
bycia prem jera Jędrzejew icza do Rumunji, red. Na- 
sta komentuje ostatnią zmianę gabinetu w Polsce, ja
ko dalsze wykonywanie rządów przez osobę bliską i 
cieszącą się zaufaniem marsz. Piłsudskiego Autor 
podnosi zasługi położone przez prem jera Jęd rze je 
wicza. w dziedzinie reorganizacji szkolnictwa średnie
go i wyższego w Polsce, dokonanej w drodze legal
nej. Autor kończy uwagą, że w zakresie poli
tyki wewnętrznej naczelnem zadaniem rządu

sa-polskiego jest zmiana konstytucji w tym 
mym kierunku, w którym szły poprawki z r. 1927, 
w zakresie zaś gospodarczym — utrzym anie stabili
zacji w aluty i równowagi budżetowej, opartej na 
w łasnych siłach.

Deutsche Tageszeitung 6.VII  pisze, że sejmiki po
wiatowe na Pomorzu i w W ielkopolsce uchwalają z 
powodu polskiego święta morza odezwy o nierozłącz- 
ności Polski i morza, i niemieccy członkowie tych 
sejmików są zmuszani pod naciskiem władz adm ini
stracyjnych do podpisywania tych odezw, obliczonych 
na zwalczanie niemieckiej propagandy rewizyjnej.

Z A G A D N I E N I A  O G O L  N E
PAKT WSCHODNI.

Kólnische Ztg. 6-VII w koresp. z Londynu pisze, 
że podpisanie paktu nieagresji między Rosją a Litwą, 
przez który ta ostatnia dołącza się do grona sąsiadów 
Rosji, którzy takie pakty już podpisali, nastąpiło z 
pewną zwłoką wobec trudności, jakie wypłynęły z 
powodu sprawy W ilna, albowiem pakty te m ają waż
ność między wszystkimi podpisującymi, a więc i mię
dzy Polską a Litwą. Ponieważ jednak pakt obecny 
ogranicza się do określenia napastnika, trudność z 
powodu sprawy wileńskiej została w końcu usunięta 
w sposób podobny do tego, jak była załatw iona sp ra
wa besarabska między Rosją a Rumunją.

La Republique 6M i l  w artykule P ierre Dommi- 
que‘a, polemizującym z „Gazetą Polską“, zastrzega 
się, że nigdy nie pomniejszał wielkości Polski i stw ier
dza, że w kwestj i paktu 4-ch Polska nie powinna mieć 
za złe Francji stanowiska, jakie zajęła. Polska nigdy 
nie była opuszczona przez Francję, która we włas
nym interesie, a nie z względów sentymentu, chce wi
dzieć Polskę silną. W d. c. autor wywodzi, iż właśnie 
dzięki paktowi 4-ch F rancja ma więcej możności słu
żenia sprawie polskiej i nie widzi powodu dlaczego 
pakt 4-ch miałby zmniejszyć siłę i wierność przyjaźni 
polsko-francuskiej- Omawiając opinję, panującą we 
Francji o Polsce w związku z zawarciem przez nią 
paktu nieagresji, autor zapytuje, do czego wogóle 
zmierza ta dyskusja i odpowiada: Chyba do zmusze
nia do odpowiedzi, iż Polska jest wielkim narodem, 
że nie odgrywa roli klijentki Francji, że potrafi prze
ciwstawić się Francji i że jako skutek jej samodziel
nej polityki powstaje sowiecko-polski pakt nieagre
sji. P ierre Dominique przypuszcza w dobrej wierze, 
iż pakt polsko-sowiecki stanowi część wielkiego p la 
nu, którego pierwszem ogniwem było uznanie przez 
Francję Sowietów, przyczem przyznaje Polsce, iż w 
przebiegu tej „rewolucji dyplom atycznej" W arszawa 
podejmowała b. często szczęśliwe poczynania.

La Republique 5M II  zamieszcza depeszę z W ar
szawy o zadowoleniu, jakie wywołała tu wiadomość o 
podpisaniu paktu wschodniego. Dziennik przytacza 
również oświadczenie min. Becka wobec ag. „Iskra".

Le Quotidien 5 VI1 w art. wst. uważa pakt 
wschodni za fakt nadzwyczaj doniosły dla sprawy po
koju europejskiego i tern znamienniejszy, że zaszedł 
właśnie w chwili otwartego wypowiedzenia Francji 
przez Amerykę wojny ekonomiczno-monetarnej.

The Times 5M i l  pisze, że pakt wschodni, okre
ślający napastnika, wypłynął z obaw Rosji o rozwój 
wypadków da Dalekim W schodzie oraz o ewent. nie
bezpieczeństwa z Zachodu. Podobne obawy żywią są- 
siedzi Niemiec, którzy mogą być narażeni na zatarg 
z bandami narodowych socjalistów. Dlatego porozu
mienie co do tego paktu  było dość łatwe. Dziennik

zaznacza, że odnosi się wrażenie, iż pakt wschodni 
przyczyni się do stabilizacji stosunków w Europie.

Izwiestja 5M II  w doniesieniu z W arszawy ogła
szają oświadczenie min. Becka w sprawie zawarcia 
konwencji londyńskiej. Przytaczając głosy prasy 
polskiej pismo twierdzi, że prasa polska jednogłośnie 
wyraża zadowolenie, przeciwstawiając konwencję 
londyńską paktowi 4-ch mocarstw.

Wozrożdienje i Poslednija Nowosti 5M II  w do
niesieniu z W arszawy przytaczają treść oświadczenia 
min. Becka w sprawie zawarcia konwencji londyń
skiej.

KONFERENCJA LONDYŃSKA.
Frankfurter Ztg. 6.VII  w art. wst- pisze, że kon

ferencja gospodarcza okazuje, iż każde zagadnienie 
m iędzynarodowe posiada znaczenie o tyle, o ile przy
nosi natychmiastowe praktyczne rozwiązania, a takie 
są możliwe w zadow alającej mierze tylko wówczas, 
gdy się nie chce uznać interesów regjonalnych a gospo
darcze ugrupowania ponoszą s tra ty  z powodu tego, 
że często stoją w sprzeczności z konstelacjam i poli- 
tycznemi. Dziennik podkreśla, że konferencja londyń
ska przynosi właśnie jedno więcej doświadczenie, iż 
przyrodzone ugrupowania istnieją. D latego Francu 
zi są w błędzie, gdy odrzucają porozumienie z Niem
cami, a podtrzym ują je z Polską. A utor sądzi, że te 
raz nowe Niemcy będą mogły tę sytuację poprawić 
przy pomocy Arifglosasów, k tórzy są przeciwni n ie
naturalnym  konstelacjom.

La Tribuna 5.VII  pisze, że nie należy czynić d ra
matu z racji kontrastu, który powstał w Londynie z 
powodu kategorycznego odrzucenia przez prez. Ro- 
osevelta tymczasowego układu stabilizacyjnego z 
jednej strony, i deklaracji państw  za utrzymaniem 
standartu  złota, z drugiej strony. Jeszcze raz można 
się było przekonać, że zbieranie się hałaśliwe 66 
państw  właśnie z tego powodu, że nie można dojść 
dyskretnie do porozumienia w czworo lub pięcioro, o- 
znacza tylko pogłębienie konfliktu. 66 delegacyj win
no się było zebrać w Londynie jedynie w tym celu, 
by przysiąc sobie, że nigdy się nie spotkają już na 
światowych konferencjach. Każde państwo winno 
najpierw  troszczyć się o własne gospodarstwo i w łas
ny bilans, by potem wnieść je jako element siły w sto
sunki międzynarodowe. Dla problemów napraw dę o- 
gólnych wystarczą układy między zainteresowanymi, 
jak to się stało z reparacjam i i stać się winno z d łu
gami, które są z reparacjam i złączone.

Le Journal 5M i l  w koresp. z Londynu (Saint- 
Brice'a) omawia przykrą i ciężką atmosferę, jaka za
panowała ostatnio na konferencji londyńskiej. De
k laracja  Roosevelt‘a uważana jest powszechnie za 
wypowiedzenie wojny ekonomicznej Europie, a zwła-
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szcza Francji. Autor uważa, że to stanowisko Am e
ryki jest równie niebezpieczne dla niej samej jak i dla 
innych państw. N ajbardziej przebiegłą jest taktyka 
Anglji, ciągle jeszcze wyczekującej na zwycięstwo 
którejś ze stron, aby się do niej przyłączyć, ewentu
alnie — w razie gdyby obydwie strony poniosły po
rażkę grać przyjem ną rolę „tertius gaudens".

Le Petit Parisien 6.V11 przypisuje winę za posta
wę, jaką zajęły Stany Zjedn- A. P. wobec zagadnień 
finansowo-monetarnych, nieumiejętnie przygotowanej 
konferencji. Konsekwencje tego, zdaniem dziennika, 
j Przedewszystkiem na W ielkiej Brytanji.
Jeśli chodzi o Francję, to dziennik uważa, że polityka 
Stanów Zjednoczonych zaszkodzić jej nie może.

AUSTRJA A NIEMCY.
Reichspost 6. V II  zamieszcza artykuł stw ierdza

łb y ,  że prasa niemiecka zupełnie nie wspomina o o- 
głoszonym w urzędowej „Berliner aussenpolitische 
Korrespondenz" artykule, w którym widoczna była 
tendencja do porozumienia Niemiec z A ustrją. Zaraz' 
następnego dnia — wbrew tendencjom tego artykułu 
— zostało przez „Bayrische Rundfunk" ogłoszone rad- 
jowe przemówienie Habichta, będące w całości bez- 
czelnem szczuciem przeciwko A ustrji, Wobec jaskra
wej rozbieżności w tej sprawie, jest widoczne, że ma 
się do czynienia z tajem ną podwójną grą, m ającą ja
kiś specjalny cel. W związku z tą  spraw ą dziennik 
zaznacza, iż cała prasa niemiecka jest zupełnie we 
władzy rządu, do tego stopnia, że nawet codziennie 
za pomocą okólników radjowych są wydawane pole
cenia, jakie wiadomości m ają być bezwarunkowo pu
blikowane, (w skrótach, czy w całości)- Również 
dzienniki otrzym ują urzędowe zalecenia co do stano
wiska w sprawach politycznych, często nawet temat 
artykułów wstępnych. Z tego wynika, że solidarne 
przemilczenie oświadczenia „Ausenpolitische Kor- 
renspondenz zostało urzędowo nakazane.

Germania 6.VII w art. wst. nadesłanym  z W ied
nia pisze o niepowodzeniu wszystkich planów co do 
A ustrji, opartych na uniemożliwieniu połączenia się 
jej z Niemcami. A utor przypomina projekt francuski 
restauracji monarchji austro-węgierskiej i rozszerze
nia granic dzisiejszych W ęgier kosztem Słowaków 
wzamian za to, iż W ęgrzy mieli dać Polsce pomoc w

^ ® ’*ys*bznego korpusu. Polskie zwycięstwo nad 
W isłą uczyniło ten plan nieaktualnym, A utor wska
zuje na dalsze plany francuskie i włoskie, obliczone 
zawsze na to, aby A ustrję związać z systemem poli
tycznym przeciwniemieckim, a nawet plan neutraliza
cji jej na wzór Szwajcarji. Jednak  te plany, zdaniem 
autora, nie mogą przeszkodzić przyłączeniu się A ustrji 

Niemiec, a jedynie mogą je odwlec.
AUSTRJA A WĘGRY.

Le Quotidien 5.V II  w art. wst. (W itnessa), po
wracającym do projektu unji austro-węgierskiej, do- 
WC*~j *' 26 Niemcy dążą teraz 3o powiązania państw  
naddunajskich takiemi umowami, któreby stopniowo 
zmierzały do unji celnej z Niemcami. A utor pisze: 

ostawa Rzeszy jest jasną. Tak jak w sprawie „ko
rytarza polskiego, opiera się ona na celach poli
tycznych i strategicznych. Niemcy m arzą wciąż o he- 
bm onji, której na zawadzie stoi istnienie niepodle- 
S1®) A ustrji i państw  słowiańskich.

SYTUACJA W STANACH ZJEDN. A. P.
Dzień Kowieński 4 .V II w art. wst. p. n. „Ban-

Drukarnia „Kadra”, Warszawa, Długa 50. Telefon 11-86-30

kructw o am erykanizm u" pisze m. inn.: „Kryzys am e
rykański doby ostatniej jest czemś więcej, niż przesi
leniem finansowem czy bankowem  wielkiego organi
zmu ekonomicznego. Je s t on przedew szystkiem  k ry 
zysem pewnej myśli gospodarczej, panującej po
wszechnie w epoce powojennej, i z tego względu za
sługuje na specjalne nasze zainteresowanie... P oder
wany został raz na zawsze pewien system  myślowy, 
rozpowszechniony ostatnio bardzo szeroko, a k tóre
go treścią jest w iara w możliwość anorm alnie szyb
kiego rozwoju dobrobytu narodowego przy pomocy 
sztucznych środków  i na podstaw ie objektywnie ko 
rzystnych warunków, bez konieczności przechodze
nia przez poszczególne stadja rozwoju gospodarcze
go... Stany Zjednoczone odegrały w kształtow aniu tej 
myśli gospodarczej na świecie rolę młodzieńca, na 
k tórego cudem spadła wielomiljonowa fortuna, jakiej 
nie może użyć racjonalnie, gdyż brak  mu na to odpo
wiedniej równowagi duchowej, przyczem  to właśnie, 
iż dysponuje nią niewątpliwie, tworzy fatalny przy
kład dla wszystkich otaczających go znajomych. 
Próżno byłoby tu — w obliczu ciężkich chwil, jakie 
przeżywają Stany Zjednoczone — zastanaw iać się, 
czy mogły one uniknąć popełnionych błędów. W y
daje się nawet, że nie mogły. W łaśnie dlatego, że by
ły młode, że , stając się wierzycielem  całego świata, 
nie miały spokojnej rentjerskiej mentalności, k tó ra  
w yrabia się zarów no w ludziach, jak i w narodach 
dopiero z wiekiem. Dziś, gdy skończyła się ich legen
da, choć — miejmy nadzieję — wielkie zasoby A m e
ryki pozwolą jej na względnie szybkie pokonanie 
trudności, należałoby sobie życzyć, aby ten przykład 
posłużył innym krajom  jako dowód, że w rozwoju 
gospodarczym panują takie same żelazne praw a ewo
lucji, jak i gdzieindziej".

ANGLJA A NIEMCY.
Deutsche Tageszeitung 6.V11 pisze, że min. Si

mon wystąpił znów z m anifestacją przeciw Niemcom, 
a w tym jego kroku można dopatrzeć się odgłosów, 
idących od socjalistów angielskich oraz pewnego pod
dawania się wpływom tradycji Austina Cham berlai
na, który do dnia dzisiejszego nie zmienił swego na
stawienia przeciwniemieckiego. Dziennik podnosi, że 
Chamberlain doprowadził na stanowisku ministra 
spraw zagr. Anglję do zupełnej zależności od Francji, 
co nie mogło odpowiadać godności wielkiego m ocar
stwa, i co doprowadziło do jego ustąpienia- Dziennik 
wątpi, aby z postępowaniem Simona, które sprzeci
wia się prymitywnym wymaganiom uprzejmości, mogli 
godzić się doświadczeni i poważni politycy angielscy 
oraz wogóle nieuprzedzeni ludzie.

Der Tag 7.V II  pisze z powodu mowy min. Simo
na w parlamencie, że pod pojęciem mniejszości naro
dowych w Niemczech rozumiał on Żydów, wobec cze
go należy zaznaczyć, że niema politycznego prawa 
mniejszościowego dla Żydów. Dziennik zaznacza, że 
według opinji niemieckich kół m iarodajnych Simon 
pomimo swych zastrzeżeń jednak miesza się w sp ra
wy wewnętrzne Niemiec. Co się tyczy traktowania 
Żydów w Niemczech, niema tutaj mowy o tern, aby 
ich traktowano źle ze względów różnicy rasowej, a 
chodzi tylko o to, aby żywioł żydowski sprowadzić 
do tego zakresu jego udziału w życiu publicznem i wo
góle we wszelkiej działalności, jaka odpowiada rze
czywistej liczbie tego żywiołu.

Drukowano na prawach rfkopitu




